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Praw o czerwcowe pruskie dzieli pisma peryo- 
dyczue na naukowe i polityczne; pierwsze usu
wa niejako od wszelkiej odpowiedzialności, na 
drugie nie może dość znaleśc środków prewen
cyjnych. To znaczy, że uznaje, iż pisma nau
kowe nie mogą stać się niebezpiecznemi, przeci
wnie zaś polityczne, mogą wyrządzić szkodę kra
jowi, rządowi, społeczeństwu. B y ł czas, że po
dobną, opiekę rozciągano i na umiejętności, czas, 
kiedy zabraniano trudnie się naukami przyrodzo- 
oetni, kiedy Galileusz musiał wyprzysięgac się 
pierwszych zasad fizyki i astronomii, którychby 
Podobno już dziś nikt za herezye nie podawał. 
W olno więc rozprawiać o słońcu i o gwiazdach, 
0 zwierzętach i roślinach, ale o prawach i obo
wiązkach obywatela i rządu , o celu i środkach 
państwa objawiać swej myśli jeszcze nie godzi 
się. Minister powiada: w kwestyach politycznych 
wolno wam mieć inne zdanie od mojego, ale 
wam gO bronie niepozwalam, a  przynajmniej nie 
tak. aby maxymy rządu coś na tem ucierpiały — 
prawda', że konstytucya niedozwala mi zamknąć 
wam ust, ale was za drugim lub trzecim razem 
oddam pod sąd odeinnie zależny, za każdą opinią 
mnie nieprzyjazną każę znaczną sumę zapłacie, 
a co w iększa, zapobiegnę, aby was nikt nie 
czytał. Duch ludzki w Prusiech w edług pana mi
nistra, znać jeszcze nie doszedł do pełnoletności, 
skoro potrzebuje opiekuna, domowego lekarza, 
któryby mu wydzielał pokarmu i napój niezdro
wy odsuwał. P r a w d a ,  do której świat dąży, je
szcze nie zeszła  między ludzi, jeszcze jest tylko 
w rękach pana ministra, skoro 011 i tylko on mo
że wyrokować, co ludzie czytać mogą, albo nie.

Trzeba na to wielkiej arrogancyi, powiedzie
libyśmy nawet niesumienności, aby się stawiać 
za stróża rozumu ludzkiego i donośnością swego 
pojęcia zakreślać jego pochód; albo też trzebaby 
na to, aby ów rzadki w historyi fenomen, tojest, 
iżby najświetniejsze ludzkości gwiazdy były u 
steru w ładzy, s ta ł się nieustannym; ale tak nie 
jest i nie b y ło , bo największe, możnaby nawet 
powiedzieć, niemal wszystkie zdobycze w świę
cie ducha działy się po za sferami gabinetów* 
Powieź p. Manteuffel albo p. Hinkeldey o sobie: 
ja  tylko jeden w Prusiech mogę osądzić co jest 
prawdą, a co fałszem ; co korzyścią, a co szko
dą dla ludzkości; co postępem a co obłędem.

A l ' czynimy niesłusznie, a przynajmniej nie
stosownie, bo wielkie dzieło gabinetu pruskiego 
rozbieramy ze stanowiska, o którem autorowie 
w chwili tworzenia nie myśleli, tojest, ze stano
wiska moralnego. Przejdźmy więc do sfery po
litycznej. P- Grrardin powiedział, że przestęp
stwa drukowe są  przestępstwami imaginacyjne- 
mi. Niewchodząc w rozbiór tego zdania, dodamy 
tvlko. że jeźli wolność druku może być kiedyś 
z łem , to przynajmniej takiem, które rany przez 
siebie zadane, najlepiej samo leczy. Jakoż na 
fałszyw ą opinią jestże jak.es inne lekarstwo jak  
tv lk o 'opinia prawdziwa? Azaliz prawda leka s,ę 
św ia tła , azaliż fałsz może wytrzymać wszech
stronny rozbiór. Zasada opierająca się nie na 
moralnej, ale 11a materyalnej powadze, uciekająca 
sie pod opiekę przymusu, albo prawdy w sobie 
niema, albo też stanowiska swego nie lozurme.

R ząd pracujący szczerze dla dobra naiodu, 
nie lęka się oppozycyi, ale ją  wywołuje. Atlame 
to wielkiego ministra angielskiego P itta , powto- 
rzvli wszyscy znakomitsi mężowie stamn * amię- 
tne są słowa N apoleona: „ II fant pourtant de

Popposition ie i, Mr. Beranger vous avez la pa
role.44

W szakże odpowiedzą nain na to: fu nie idzie 
o oppozycyą, bo bez niej niebyłoby życia, ma
china rządowa skamieniałaby natychmiast, ale 
chodzi, aby oppozycyą nie podkopywała moralnej 
podstawy rządu, tojest, aby nie niszczyła zau
fania narodu. Odpowiemy: najzaciętsza oppozycyą 
nie osłabi jeszcze do tyła ufności w mieszkań
cach, tak jak ją  zniweczy zupełny brak oppozy
cyi. Powiemy nawet w ięcej: dzienniki oppozycyj- 
ne są jedynym warunkiem zaufania narodowego. 
Tłómaczymy się bliżej.

W e  wszystkich massacłi, nieporwanych jakąś 
w iększą, przelotną myślą, ale w normalnym sta
nie , wśród cichej rozwagi pracujących, jest pe
wna, mniejsza lub większa nieufność do w ładzy. 
Nie chcemy wchodzić zkąd to pochodzi, zna
jąc  serce ludzkie, musimy powiedzieć, że tak 
jest. Otóż; m assy oddane codziennej pracy, nie- 
mając dosyć czasu, a nawet dosyć światła, aby 
mogły iść w  ślad za każdym krokiem rządu, 
z chęcią widzą u jego boku peiAuią kontrolę, 
stróża , którego baczności żaden ruch najmniej
szy nie ujdzie, który pochwyci każdą m ysi, ka— 
żden zamiar rozbierze do naga, przeszyje na 
wskroś nożem krytyki, i po takiej dyssekcyi od
da pod sąd opinii. T aką najprostszą i najnatu
ralniejszą kontrolą, jest reprezentacya, a w chwili, 
kiedy jej niema, bierze jej rolę na siebie publi
cystyka oppozycyjna. Dopóki dzienniki tego ro
dzaju mają wolny objaw myśli, mieszkańcy po
legają na nich z ufnością, a zdrowy rozum na
rodu oceni wnet, co j e s t  p r a w d z i w y m  sądem i 
naganą, a co wypływem stronniczości, o p p o z y 
cyi, która przeszła w system, w namiętność.

Przypuśćmy te raz, żeby te dzienniki wszyst
kie naraz upadły pośrednim lab bezpośrednim 
zakazem rządu; wnet ucichłe podejrzenia obudzi
łyby  się tłumnie odrazu, nieufność podszepnęła- 
by obwinienia i zarzuty, na które nawet w ładza 
może niezasługuje, pękłaby, spójnia wiążąca rząd 
z narodem , zaufanie publiczne usunęłoby się 
zpod nóg w ładzcy, i rząd widziałby się nad 
przepaścią, której nie zapełm półmilionowa ar
mia.

Pierwszy więc skutek podobnego rozporządze
nia w ładzy, dałby się uczuć samejże w ładzy, 
byłby to dla niej najzgubniejszy a samobójczy 
cios; byłby to werbunek na °gromną skalę do 
szeregów oppozycyi. Skoro ^aś przyznamy, że 
każden czyn musi mieć przed sobą ideę, przy
znać także musimy, że każda idea musi mieć po 
sobie czyn. T a realizacya idei vV państwach, gdzie 
naród ma wierną rep rezen tacji5 spełnia się re- 
wolucyą parlamentarną, gdzieindziej rewolucyą 
uliczną, Taki jest jedyny według nas horoskop 
polityczny, który ministeryum pruskie wystawiło 
sobie prawem drukowem z d. czerwca, W ie 
my o tem , że tego rodzaju wróżby zw ykły się 
przyjmować z uśmiechem litości, ale i o tem wie
my, że optymizm jest chorobą ministeryalną, któ
ra wmawia w człowieka, że u11 jest okryty pan
cerzem . chroniącym go przed konsekweńćyą hi
storyi. 1 dla tego , gdybyśmy byli a priori nie
przyjaciółmi każdego rządu , gdybyśmy byli re - 
wolucyonistami, musielibyśmy cieszyć się z ta
kiego rozporządzenia jak praw° drukowe z dnia 
6  czerwca; dzisiaj z boleścią musimy tvlko po
wtórzyć słow a Palm erstona: n dest jeszcze dću- 
ga kategorya rewolucyonistóW : są  to ludzie, co 
ulegając dawnym przesądom, chcieliby zatrzymać 
ruch postępu ludzkiego, dopóki niewstrżymana po

wódź niechęci nie przełamie zapór i nie zwali 
instytucyj, które z pomocą pewnvch ulepszeń, 
m ogłyby być ttwiecznionemi.44

Przegląd polityczny.
W polityce niemieckiej ciągła monotonna cisza; o wa

runkach pokoju duńskiego dotychczas nic nie wiemy ani się 
też doczytać nie można z przechwałek dzienników prus
kich, którym się zdaje że gabinet berliński zwyciężył, cho
ciaż same dodają że lord Westmoreland był na ostatniej 
konferencyi, na którćj rzecz rozstrzygnięto. W Wirtem- 
bergu ministeryum całe podało się do dymissyi; czekają 
również rozwiązania sejmu.

We Francyi gotuje się nowa walka w kwestyi prawa 
drukowego. La Patrie (zapewne korzystając z przykładu 
praktykowanego w Prusiech) żąda na seryo, ażeby lakie 
wydać prawo, iżby w niem zupełną zostawić wolność dzien
nikom rządowym a oppozycyjne po prostu zakazać. Inde- 
pendance dziwi się, że taki projekt mógł się ulądz w czy
jejś głowie; my niedziwimy się b y n a j m n i e j  i dziwić się nie 
będziemy, dopóki zaciętość stronnicza odejm ować ludziom  
rozumu nieprzestanie. .

Stan finansów sardyńskich je s t bardzo smutny, deficit 
wynosi ‘205 milionów; aby pokryć chwilowo wydatki za
ciągnięto z banku genueńskiego pożyczkę 2 0  milionów i 
zastawiono dobra dwóch zakonów! Wątpimy aby taki za 
bór dopomógł w czemś do porządku. ' Oprócz tego sum
my przeznaczone na budowę dróg i kolei jak niemniej na 
uregulowanie rzek, wydano na potrzeby krajowe. Powia- 
dają że nowa pożyczka 155 milionów mogłaby wszyst
kiemu zaradzić, ale pożyczkę przeprowadzić nie tak ła 
two. W senacie i Izbie deputowanych już się mają od
zywać głosy, że Francya tylko zaborem dóbr duchownych 
mogła udźwignąć budżet 1800 milionów. Nie pojmujemy 
jak można wbrew sprawiedliwości, klęski, które dotknęły 
cały naród, kazać okupywać jednej tylko cząstce ludności: 
czyż gwałt dla tego że go rząd popełnia przestaje być 
gwałtem? czyż własność nie jest równie świętą w ręku 
duchownych jak i świeckich?

Nie lepiej się dzieje w Toskanii, chociaż tam kłopoty 
z innej znow u strony naciskają. W  n ieobecności W . księ
c ia , który przebywa obecn ie w W iedniu , rząd jest n ie
jako opuszczony a oppozycyą zw iększa sw e  szereg i nieprzy
chylnymi Austryi. Obok oppozycyi ultra , tworzy się par- 
tya konstytucyjna, która pragnąc rząd wyrwać zpod prze
wagi Austryi nakłania się ku Sardynii. Stronnictwo to 
ma dwa organa Slalulo i Constilutionale. Ten ostatn 
dziennik redagował jeden publicysta piemontski p. Aqua 
rone ; wypadł właśnie na niego dekret ministeryalny wy
dalający go z Toskanii w ciągu trzech dni. Wszakże mi
nistrowie poczytali sobie za obowiązek uwiadomić o tem 
poprzednio ambassadora sardyńskiego w Florencyi, który 
kazał do siebie przyjść wygnanemu redaktorowi i obadwaj 
napisali protestaćyą, na czem rzeczy stanęły.

1*. Drouin de L’huys wrócił już do Londynu. Przypa
dek, który spotkał p. Roberta Peela, grozi jego życiu nie
bezpieczeństwem. Byłaby to niepowetowana szkoda; Anglia 
straciłaby w nim najznakomitszego męża stanu, który naj
ważniejsze w tym kraju przeprowadził reformy.

W ie d e ń  4  lipca. Dzisiejszfe dzienniki ogołocone są 
z wszelkiego in teresu .—  i ia n d e re r  donosi, że mini
s ters tw o handlu w y s ła ło  do Galicyi k o m is ją ,  mają
cą się naocznie przekonać  o stanie tamtejszych środ
ków komunikacyjnych, mianowicie dróg, mostów itp., 
a następnie p rzed ło ży ć  stosowne projekta do zaprow a 
dzenia potrzebnych ulepszeń.

—  K orespondent tegoż dziennika ze S tam bułu do
nosi z dobrego ź r ó d ł a ,  że s ir  S trattford  Canning po
rzuc ił  plan ustanowienia wolnego portu w o cu ta r i ,  
a natomiast zamyśla te raz  o w y b u d o w a n i u  dw óch 
sztucznych portów na półw yspach  Klei i JNaturina, 
ogran iczających  od północy i południa o wod I ła g u -  
zań sk i ,  i do tykających zarazem °cc ic di Cąttaro. 
W  ten sposób znajdow ałyby  się " s r o d  w y b rz e ż a  
Dalmacyi dw a  ottouiańskie w ° m porty , po łączone 
gościńcami z środkowi) częścią u r c y i , które zaopa 
trzone nadto w  wielkie m agazyny j oryentalne b a z a 
ry, niemało byłyby pomocne handlow i z w ła s z c z a  snl- 
nemń. W  skutku tego projektu, lord Palmerston ma 
zrzec  się swoich pretensy , do \ eapotu , pod w a ru n 
kiem, że Anglia p rzez 4 5  lal będzie b ra ła  sól z S y 
cylii, a * drugiej s trony zawrzeć z T urcyą  układ, 
na mocy którego W . B ry tan ia  będzie je j  przez 25  
lat dos ta rcza ła  soli p rzez  nadmienione porta.

—  y e u ig k e its b o te  p isze ,  że teraz książę Bordeaux



w  F roh sd orf formalny d w ór trzyma. W  liczb ie  ba

, ■** wM-r-iirama ue n u ra y
ze swoimi rodzinami. Codziennie nadto nowi przy
bywają goście z Francy i. W  tych dniach spodzie- 
wają się pp- Carochejacquelin, de Ligny, Tricot i 
Tavort. Wszj'stkie osoby otaczające księcia tytułują, 
go: „W asza Królewska M ość44.

n i e m i  i .
Berlin 3  lipca. W poniedziałek odbyła się konfe

rencja (od godziny 7 do 13 w nocy) w ministerynm 
spraw zagranicznych; znajdowali się na niej: p. 
Schleinitz, hrabia Westmoreland, jako pełnomocnik 
państwa pośredniczącego, komisarz pruski pan U se- 
dom i pełnomocnicy duńscy pp. Pechlin, Rheedz 
i Quaade; ułożono i podpisano akt zawierający po 
koji między Prusami (w  imieniu Rzeszy niemieckiej!, 
i Ranią. P. Quaade wyjechał do Kopenhain po ra- 
tyfikacyą.

— Ministerynm po raz setny odbyło wczoraj kon- 
terencyą w sprawie Unii, i po raz setny oświadczy
ło , że z drogi obranej nic zejdzie, ale dojdzie aż do 
ostatnich granic możności. W szakżeż na żądanie pp. 
jy 1 Hadowitza, przedłużono prowizorymu 
Unii i wstrzymano się od wszelkich oznaczonych ter
minów na zwołanie sejmu Erfurtskiego. — Król Saski 
przyjechał do Sanssouci 3 g o , i odjechał dzisiaj po 
południu; powiadają, że z namowy lir. Nesselrodego, 
gabinet Drezdeński nakłania się znowu ku Unii.

— Dr. Zabel, redaktor M ational-Z eituny , ska
zany dzisiaj za artykuł w dzienniku jego umieszczo
ny na oO talarów' kary i dwumiesięczny areszt.

f  Berlin 2 lipca. Najważniejszy w t«5j chwili wiadomością, któ
ra  tu dziś w nocy telegrafem nadesu ła , jes t „ u t r z y m a n f e  s i ę  
o b e c n e g o  m i n i s t e r y n m  a n g i e l s k i e g o  przy sterze rządu.“ 
Z 754 głosów, ministerynm ifliało tfi większości. Zdrowy rozum 
opinii publicznej przem ógł przeciw konspiracyi lordów i intrydze 
gabinetów. W ypadek ten wielkiego znaczenia dla całej Europy, 
nie pozostanie bez wpływu i na pru.sk, politykę zewnętrzna i we
wnętrzna. Roakcyi zwycięzkiej na wewnątrz podcięto zostały  sk rzy 
d ła  w polocie ku zwycięstwu na polu zewnętrznej polityki. Nie
bezpieczeństwo wojny na ten rok odwrócone. "przynajmniej, jeźli ta 
z jakichkolwiek innych przyczyn wybuchnie, charak ter jej i skutki 
będą inne. Jak  rewolucya u granic Rossyi; tak rcakcyn za trzy 
m ała się u brzegów Brytanii. Zbrojny pokój i wewnętrzna anar
chia na kontynencie traw ić i niszczyć będą fizyczne i moralne siły  
rządów i narodów, dopóki niezbędne przesilenie europejskie nie doj- 
źrzeje i normalnego stanu w wszechstronnych stosunkach nie spro
wadzi.

Pierwszym skutkiem zwycięstwa W higów na kontynencie będzie 
przyspieszenie załatw ienia kwestyi niemieckiej, czy to przez zupeł
ny powrót do dawnego Bundestagu, czy przez nowy kompromis po
między A ustryą i Prusami, czyli wreszcie przez tymczasowe uzna
nie stanu obecnego za  prawo obowiązujące. Że ostatnia a lte rn a ty 
wa byłaby dla Niemiec najgorszą zc wszystkich, jako źródło nie
ustających sporów ik o liz y j, nie ulega żadnej wątpliwości. Ale kie
dy niema widoku spraw y stanowczo rozstrzy g n ąć , a bronią się 
rozprawić n ie  d o z w o l o n o ,  trzeba przyjąć stanowisko dane. cho
ciażby takowe wiodło do oczywistej zguby. W szak trudno przy
puścić, aby stan podobny długo się m ógł u trzym ać, a  w takim ra 
zie, możebności wojny pomiędzy Austryą a Prusam i, nic liczę by
najmniej do wypadków niepodobnych. Dotąd myśl wspólnej walki 
przeciw rew olucji zachodu m ogła s iły  niemieckie powstrzym ać od 
walki przeciw sobie. W  skutku k lęsk i, jak ą  myśl la poniosła o - 
obecnie w Anglii, Niemcy użyją zbytecznych s ił  innych, albo na 
poparcie zupełnego odwrotu do absolutyzm u, albo na przeprowadze
nie walczących z sobą wewnątrz systemów. Bądź co bądź, Niem- 
oy dziś te tylko trzy drogi mają przed sobą: abso lu tyzm / anarchia, 
domowa wojna. Jedną z nich koniecznie pójść muszą. Mnie zdaje 
s ie , że obiorą pierw szą, tj. oprócz Austryi i P rus , Niemcy jako 
Niemcy wrócą do nicości politycznój.

Przy takiej perspektywie, ła tw o  przewidzieć, że i sprawa duńska 
prędko będzie rozstrzygniętą, co będzie pośrednim skutkiem u trzy - 
mania sie przy rządzie obecnego m inisterstwa angielskiego. IWó- 
wii| tu już za pewne, że i Dania i P rusy zgodziły się na warunki 
pokoju podane przez Anglią. Zatwierdzenie ich wstrzym ane, zape
wne nie ulegnie dalszćj przewłoce. W  takim razie będzie’ i opiir 
Księstw  dotyczących daremnym. Trudno walczyć skutecznie prze- 
ciwko prawu mocniejszego.

Przejdźmy do rzeczy pomniejszych. W Dreźnie by ł m ały zjazd 
dyplomatów, między którymi wymieniają dzisiejszego Nestora w po
lityce europejskiej hr. Nesselrodego, kanclerza i m inistra Bossy i.
Co tam uradzono, nic wiadomo; ale dziś spodziewa się tutejszy 
dwór W Sanssouci przybycia króla Saskiego. Czyby za pośredni! 
Ctwem Nesselrodego Saksonia m iała się znów pogodzić z Prusami 
a  odstąpić Austryi ? Byłoby to w przeciągu jednego roku podwój
ne prz.eniewierzenie się. Zdaje się jednakże, że to być ,„oże. bo 

ais wyraźnie ku polityce pruskiej się nakłania. Ułosza 
. Z< '’ain neK1,rz Mikołaj zapow iedział swoje bliskie przy-

yt.li ( O >aiissouoi. w sobotę była ostatnia uroczystość w domu 
opery dla okazania rado&ni » ' , . i • .’ . ,  c‘ A powodu ocalenia i wyzdrowienia kró
la. Llroczystońc ta  cała  była • *. • lla«eoliowana najgw ałtow niejsza nie-
nawiścią przeciw demokratycznemu dnehowi w Niemczech. W  tran s
parencie wystawiony był B. Michał depczący smoka. Gdy tran s
parent Odkryto i jeden z aktorów przcdeklamował wiersze napeł
nione żółcią « zemstą przesyconą wzgardą i pri!ek l?stw v. z ab ra ł

C Z A S .

z loży jeden z oficerów głos i wzniósł zdrowie księcia pruski. >. 
„jako pogromcy smoczego niemieckiego porodu (deutsche Draclien- 
b ru t).“ C ała  publiczność, możecie się dorozumieć jak a , przyjęła 
zdrowie to z najdzikszeini okrzyki. Tak się zyskuje miłość u ludu 
niemieckiego. Co więcej, w Badenie będzie księciu pruskiemu wy
stawiony kolosalny' pomnik z bronzy. przedstawiający S. M ichała 
w walce z smokiem; K. Michał będzie m iał rysy  pruskiego księcia! 
I akiż pomnik będzie wystawiony w jego willi Babelsbcrg pod Pots- 
dameinl (Juod felix I'austumque sit!

WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
Z Poznańskiego 3 lijica. (K oresp). Nie długo czekać trzeba 

było na skutki dekretu trybunału berlińskiego w sprawie sprzedaży 
dóbr szlacheckich za mniej jak  %  wartości. Już na ten Ś. Jan 
kredytu żadnego niebyło. Dotąd landszafta była uważaną jako 
fakt dokonany a nie jako dług hipoteczny. Dziś s ta ła  sic ona d łu 
żnikiem 1 to jedynym. Po niej pierwsze miejsce nie jes t już takićm 
któreby rękojmią dawało pewności. Stąd kredytu nie było żadne
go na hipotekę, tylko jedynie na wexle. Że zaś obywatele niechę
tnie tego sposobu między Soi,^ „źyw ają, zn ik ł przeto całkiem rzec 
można kredyt obywatelski, nje 7 przyczyny braku pieniędzy któ
rych je s t dosyć, ale z przyczyny obawy dalszych rządowych po
stanowień. W szystko to naturalnie da większa’ korzyść Niemców 
zw łaszcza żydów. Bolesny też widok przedstaw iał Poznań w koń
cu przeszłego miesiąca. \ a pozór świetny: kursa czyli wyścigi 
konne z w ersurą landszattową się zeszły. Jedno i drugie mnóstwo 
ściągnęło obywateli do Poznania. Kłopoty w ersury świetność w y
ścigów pokry ła , i trudno zaiste domyśleć się można było , że przy 
tym powierzchownym ruchu niesłychana była stagnacya wszelkich 
interessów, niepamiętne dotąd zatrzym anie wszelkiego obiegu ka 
pitałów i tranzakcyi. Na dowód przytoczę że obywatelskiej znacz 
mejszej pożyczki niebyło żadnej, a w całćm Księstwie dwie tylko 
i to mało znaczące odbyły się dóbr tranzakeye!

^  -szyderczym uśmiechem przypatrywali sie sportsmenom na
szym ży dkowie, wystawicie sobie łatw o. Ale bo też to prawdziwi 

r. i inia ,i nawet i Poznańskiego panowie! Przychodzi mi tu na 
myśl że i wy wkrótce podobnych panów mieć będziecie, a przy
najmniej jesteście zagrożeni. W yczytałem  bowiem w waszym Czasie 
że mei.nwie zaufania  powołani zostali do W iednia do organizacyi 
gminy. Lubo dziennik wasz nie w dał się dotąd w żadne bliższe 
tłom aczenia. sądzimy tutaj że nadeszła chwila gdzie kw estya ży
dowska trudna, bo uderzająca nieszczęśliwym faktem w zasadę cy
wi l izacj i .  roztrzygniętą zostanie. Z doświadczenia i lo gorzkiego, 
nic prócz nieszczęścia dla Krakowa z przyjęcia żydów- przewidy
wać nie możemy. P rzykład  Poznania jes t w tym względzie naj
smutniejszy. Żydzi tutejsi uczynili zadosyć warunkom cywilizacji, 
jak  to mówią. pp. (.’alki, Mendelsony, Auorbachy w- niczem nicu- 
stcpujft ani wrocławskim ani żadnym na całej kuli ziemskiej. Maja 
pyszne domy, ubierają się jak  dandysy. Cóż z tego? nie mówię 
tu już o narodowości naszej, że zam iast do niej się przyłączyć, 
najnieprzyjaźniejszemi się jej okazują. Myśleć o tern . w obec lak 
licznego żywiołu niemieckiego, mającego po sobie rząd i s i ł e . by
łoby nie znać natury ludzkiej. A| e ludiiio post?powi tak 
utrzym ywali że korzyść niateryalna z równouprawnienia Izraelitów 
niezawodna, że handel słowem się podniesie. Handel w Poznaniu 
jes t w ich ręku , nikt nie zaprzeczy. Prócz kilku kupców Niemców 
i kilku Polaków w Bazarze patryotyzmem obywateli sie utrzym u
ją c y c h . niewidzisz nic prócz żydowskich szyldów. Jestże to je 
dnak handel? są  że to domy bankowe? czy liż Poznań s ta ł  się mia
stem składowem lub tranzitowem? W cale nie. Ruch spekulantów, 
zasadzający się nn lichwiarskiej pożyczce, na ciągłym  obiegu wex- 
lów częstokroć niepewnych, na bezustannej szacherce dobrami, któ
re faktorom tysiące talarów nieraz przyniosą ii tra ty  zanim zmie
nią właściciela. To wszystko nie nazywa się handlem, który eko
nomia polityczna za Jedno źródeł przemysłowych bogactwa k ra 
jowego uważa. W  kraju naszym , dla żydowskich spekulantów za 
nadto łatw o na miejscu pokazują się zysk i, aby nie woleli chwy
tać się tych sposobów, bogac'® s 'f  cudzym kasztem , miasto pójść 
w zapasy z czystą spekul»cH  1 Przemysłem. Powiedzmy sobie 
prawdę, której ten tylko nie «zna kto "iechce: dopóki położenie we
wnętrzne kraju naszego bę<*zie lak ie > ie  rujnować się konieczno
ścią zostanie, dopotąd nie b?ó*'emy mieli w żydach ani bankierów, 
ani ludzi przem ysłu, ale ty 'k0 lichwiarzy i faktorów. Na psnją- 
cem się ciele podłe tylko dopatrzysz owady.

X położenia zaś tego. które głównem jes t naszem nieszczęściem 
me wydobędą kraju ani najpifkme' sze ta"rye ani najmocniejsze fra -  
zesa, ani nawet n a js iln ie js i na<Ul'eje. Nie idzie dziś już wcale 
aby o kraju nie w ątpić, ale < 7  chciea pracować. Jedynym środ
kiem je s t praktyczna organlzacya. Ona to powinna być bez
pośrednim celem wszelkich ii<ół0'va" narodu całego i każdego z o- 
sobna. Jej pomagać jes t pi6' wszym obowiązkiem. zkądkolwiekby
nam przyjść mogła. Opinia publiczna wskazywać ja  ciągle winna, 
jako byt: potępiać wszelki krok dczorganizacyjny, jako nowy krok 
do zupełnego zniszczenia. £>PP°zy cy a , broń, k t ó r e j ,  przyznać wy
p ad a-n ad u ży w aliśm y , kut emu jedynemu środkowi ratow ania kra 
ju od narodowćj bo rzeczy*18̂  O g ład y , skierowana być musi 
przez każdego, kto p ra w d zW  s ta " kraju widzi i nad nim się za
stanawia. Słowem o r g a n i z e  m°źe jedynie zatrzym ać m atery- 
alny upadek, którym d z is ie js i  P ło żen ie  zag raża , a zagraża wszę
dzie tak u was jak  u nas; tożsamość zaś i powszechność cechy 
złego nic jednemu oczy otworzy® powinna i posłużyć do odrzuce
nia niebezpiecznych bo miłość w łasną narodową głaszczących illu- 
*yj i uprzedzeń.

FllA NC YA.
n o n ,? ? *  V ipCa- Znowu zupełny brak wiadomości 
politycznych: zgromadzenie w iększością 8  g ło sów

•'•'■stano 
o liclnv

wiło przejść do potrójnej narady nad prawem 
■e. B y ł to wypadek najważniejszy wczoraj

szego posiedzenia. Jutro Izba przystępuje do obio- 
ui nowego prezesa; donosiliśmy, że montoniardzi 
mszcząc się za częste napomnienia, których im nre- 
zes zgromadzenia me o s z c z ę d z a ł-  postanowili p„- 
S  • s,ę z legitynustami i obrać jenerała Bedeau. 
VV rzeczy .samej ileputacya złożona z członków osta-

a . . . . . . . j ^ / i y ł a ,  C o b v  s k po n jy„  d o t )

cher °dale'ko .(J>'mis>’i- .S,anowi'\ko par.a Fau-
nin • leiuvmićo ęCej- ,CSt zaSrozoru>’ an,ż<di pana Dii-

| , " s l a n " " ,li  r ™ * ™ -

, 1  riTknV'M in S r !a (J0!nysfach P0,i względem prawa o 
• ’ - /l  i . !le 1 lcl' przyjaciele obiecują sobie
że projekt p r z e jd ą  większością 1 00  głosów  i(,ni 
mniemają, ze bez znacznych zmian nie da sie rro 
przeprowat zic. Oprócz dzienników opozycyjnych 
niektóre konserwatywne w stolicy prawie wszystkie

^ ' n^'Yclf cz'f|tWV̂ nie 8‘ę Przecivv niem« o-sw iad czy ły , na ich czele La Patrie , która ogłasza  nowy 'vynalazek uoh, , , ,  d ^  k i a ~ s_
kiego rozporządzenia, tojest żąda, aby zostawić zu
pełną wolność dziennikom dobrze myślącym , a opo
zycyjnym zabronić wydawnictwa. " ’ P

— Budżet na rok 1851 przejdzie stanowczo pod 
dyskusyę przed odroczeniem zgromadzenia, budżet 
ten oparty jest zupełnie na budżecie z roku 1 8 5 0  
o którego sumienności i dokładności Izba poprzednio’ 
już się przekonała, nową więc uchwała potwierdzi da 
wne wotum zaufania komisy! i w  ciągu kilku tygodni 
ukończy pracę. Będą to rozprawy na wyścigi, i słu 
sznie, bo wszyscy przekonani są, że jeżeli może być 
jaka walka w zgromadzeniu pod względem systemu 
finansowego to nie o szczegóły, ale o zasady, a w tym 
względzie większość jest zanadto karna i ściś'e z sr 
bą związana, aby się dała oppozycyi przekonać' ’ la" 
ko powod odwłoczenia rozpraw nad budżetem ń«d«" 
wano dotacyą prezydenta „a rok 1 8 5 1 : ministemnń 
postanowiło n.ewp.sac jej do budżetu, ale w stóso 
wnym czasie w grudniu lub styczniu n r-L  ’ z 
nowo, kiedy zgromadzenie będzie sie zdaw ał {  — 
usposobione,„ dla w ładzy wjkonaw^zlj ° ,ep'ej 

T .  W,es.c' « zmianie ministeryalnej ucichły „
„,c dla tfigc, aby były m pek e p l a n c i e

z< zmiana na jak 1 s czas odłożona została. Ban Per- 
signy przyszły minister spraw zagr. od tygodnia miał 
odjechać do Berlina dla pożegnania się z dworem 
berlińskim; trzy razy zegnał się już z prezydentem i 
trzy razy Bonaparte go prosił, aby się zatrzymał.

Wczoraj pp. Bixio i Barrault w ziąw szy z sid .a  
rozmaue narzędzia fizyczne z College de France wsie 
dli do balonu napełnionego staraniem pana Dunuis 
Dclcour : mieli się om wznieść na 1 3 ,0 0 0  metrów 
dia czynienia rożnych doświadczeń, ale balon unosił 
się z nadzwyczajną szybkością i przedłużył sie tak

:sznur °tac*aiąęy go, łódź spodnia do 
balonu zupełnie przyciągnął i podróżni byli bliscy 
duszenia się. Naówczas pan Barrault dobywszy j,0^a 
zrobił szeroki otwór w spodzie balonu, wnet poczęli 
ąpadać z ogromną szybkością, dopiero w warstwie 
chmur podróżni zatrzymali się nieco, ale gdy coraz 
Więcej wodorodu ubywało, balon znowu i coraz m«-  
( niej spadać począł.— Przyszedł im w pomoc wiatr 
zachodni, który ich pierwej długo unosił ponad zie
mią 1 uchronił od gwałtownego uderzenia. Bez słab
szego nieobeszło się, pan Bixio w yszedł z łodzi ca- 
ły , ale pan Barrault ma twarz nieco poraniona i c ier
pi mocną gorączkę.

— Po załatwieniu sporu francuzko-angielskietro 
lord Norinanby zażądał urlopu i w tych dniach ma 
się udać do Florencyi w interesie familijnym. Pan 
Drouin de Lhuys wyjechał napowrót do Londynu.
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Londyn 3 0  czerwca. W  dzisiejszych dziennikach 
znajdujemy opis nieszczęśliwego wypadku, któremu 
uległ sir Robert Peel. W sobotę w edług zwyczaju  
kazał osiodłać swego konia i udał się na przechadż 
kę. Na Piccadilly spotkał grooma Lady Dowers" 
którego koń tak się p r z e b i ł ,  ze staw ił deba i „ - . i , ' 
c ił jeźdźca. Przytomni rzucili się natychmiast n i 
ratunek ale podnieśli go iuep^ytomnego z twarza cat 
kiem zbłoconą. Doktor królewski znajdujący sie ni■«" 
padkiem w tamtych stronach opatrzył g,j na kredce" 
po czem przeniesiono go w powozie do W hitehall-Gar- 
dens. -  x -

Wieczorem ogłoszono następny buletv n . «.
bert Peel, spadłszy z konia został ciężki i-an 
łopatce i « Spodzi ewać sie r\ nn-v na 
wnętrznych ran niema- W szakże n j S j J f ’ "i6"
rnv że rany są ważniejsze niżeli — /  , utrz czyta-
Ł e g o  niepokoi doktorów. e'' Sa*,lzono i atan
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[D alszy ciacg obrad nad mocyą )>■ Roebucka'), 
Izba n iższa ;  posiedzenie z  d .2 7  czerwca.

Sir John W alsh zabiera głos w kwesty i greckiej 
i polityki zagranicznej. „Słuchałem bardzo uważnie 
mowy szlachetnego sekretarza stanu do spr. zagr. i 
oświadczam głośno: ganię jego politykę zagraniczną, 
(śmiech) Protekcyonisci podaliby bez wątpienia w  tej 
Izbie propozycyą odpowiednią mocyi wniesionej w  Iz 
bie lordów, ale mniemali że albo gabinet poda się do 
dvmisyi, albo też pośpieszy przełożyć kontr-propo- 
zycyą. Między temi środkami, pozostaw ał jeszcze 
trzeci, ale to zależało od gustu gabinetu tj. nie robić 
nic — tego się też chwycono. Największym błędem 
lorda Palmerstona w naszych oczach jestto, iż sobie 
ciągle w yobraża, że podniecając i ośmielając to, co 
zowie polityką liberalną w Europie, przyjdzie nare
szcie do czegoś podobnego, jak  świetny system an
gielski.

Narzucając politykę swoją innym państwom sieje 
niezgodę i rewolucyą. Smutna to polityka, która wie
dzie do propagandy jakobinizmu i anarchii. Taką zaś 
była polityka szlachetnego lorda, (O! O!) Wszystkie 
te podżegania rewolucyjne w y w o ła ły  reakcyą i szla
chetny lord przez anarchią i rozlew krwi przyszedł 
do rządu wojskowego.

Przechodząc do reklamacyj greckich, powiada da
lej sir J  W a ls h , że kraj ten mógł sprawiedliwie 
je odrzucić. Zastanaw ia się następnie nad misyą lor
da Minto we W łoszech i utrzymuje, że polityka lor
da Palmerstona, nie tylko by ła  ubliżająca dla naro
dów zagranicznych, ale obrażała  najważniejsze in- 
teresa W . Brytanii.

S ir H. V erney utrzymuje, że mowa lorda Palmer
ston!* sprawi w Europie najlepsze rezultaty, dowo
dząc, że Anglia nieustannie ma oczy zwrócone na 
mocarstwa zagraniczne, i że je s t  gotowa zasłonić 
opieką swoją poddanych mieszkających za granicą o 
ile się zachowują nienagannie. Chętnie więc woluje 
za m ocyą, która pochwala politykę rządową.

Sir Robert lnglis: „Gdyby szan. p. Roebuck mocyą 
swoja ograniczył do polityki rządu w Grecyi, nioże- 
bym się nie mógł zdecydować do tego, c„ dzisiaj mam 
zrobić; ale ponieważ mocya ma na celu pochwal* nie 
polityki gabinetu w ogólności, nie mogę do niej się 
przychylić. Nie przeczę, że mowa lorda Palmersto
na jes t  jedną z najświetniejszych, jaką słyszano w tej 
Izbie, ale dlatego polityki jego zagranicznej aprobo
wać nie mogę.44

Margrabia de Granby: „Zdaje mi się , że lord Pal
merston nie odpowiedział bynajmniej na zarzuty p. B. 
C ochran e; a co  do m nie w y ja śn ie n ia  j e g o  d an e w  sp ra 
wie Włoskiej i Greckiej niezaspokoiły mnie wcale. 
Szlachetny lord nie p rzy ją ł  szczerze, jak to powinien 
był zrobić, pośrednictwa Francyi,  postępowanie jego 
zdaje mi się być niczem nieusprawiedliwione. 0 -  
świadczain, ż e l z b a  powinna czuwać nad polityką, 
która może Anglią pozbawić wszystkich sprzymie
rzeńców w Europie. W obec takiego rezultatu za 
mocyą p. Roebucka głosować nie mogę.44

Sir W. Molesworth zbija mocyą. Sumienie nakazuje 
mu głosować przeciw, chociażby wotum to miało ścią
gnąć upadek gabinetu, czegoby szczerze ża łow ał.  
Między innemi ważnemi powodami, któremi nas chcia
no nakłonić do głosowania na korzyść ministeryum, 
podawano takie: Jeżeli Izba nie potwierdza polityki 
zagranicznej gabinetu, ministeryum usunie się; a 
w przypadku gdyby stronnictwo liberalne nieznala- 
zło ludzi dosyć zdatnych w jego miejsce, torysowie 
i protekcyonisci obejmą ster rządu. Z  boleścią wi
działbym obecnych ministrów podających się do dy- 
misyi; bo co się tyczy polityki zewnętrznej podzielam 
całkowicie zasady przez nich wyrzeczone. Oceniani 
także wielkie zdolności lorda Palmerstona, chociaż 
nie dzielę jego opinii, aby polityka jego mogła naj
skuteczniej utrwalić pokój powszechny. Choćby się 
gabinet teraźniejszy usunął, nie przypuszczam, aby 
stronnictwo liberalne nie znalazło dosyć ludzi zda
tnych do władzy. Ale przypuściwszy nawet zęby 
lord Stanley albo szanowny mój przyjaciel p. d Israeli 
przyszli do w ła d z y ,  nie sądzę aby ich polityka miała 
za sobą pociągnąć zamieszanie, rewolucyą, upadek 
własności. Ułam instylucyom narodowym i nie mysie, 
żeby dla ich dobra w ypadało , aby reprezentanci na
rodu wotowali w brew swej opinii i sumieniu, bo to 
byłoby oszustwem rządu reprezentacyjnego i konsty
tucyjnego. Wotum sumienne w tak uroczystej pró
bie winniśmy sobie samym, naszym pełnomoedaw- 

Przez wiele lat potępiałem poli-com i instytucyom

będę przeciw mocyi p. R o e b u c k a  żałując szczerze, 
że muszę być w opozycyi z przyj8010 101 P°*ityczne- 
mi, z ministrami JKMości, dla których razem i indy
widualnie mam najgłębszy s z a c u n e k .

M. S. Adair broni mocyi mniemając, ze opinia po
wszechna kra ju , przychylna jest rządu"’1 w kwestyi 
obecnie rozstrząsanej.

P. S. Herbert:  „Oddając s p r a w i e d l i w o ś ć  zręczno
ści mowy lorda Palmerstona, nie mogę otrząś* ąć s i ę  
z tej myśli, że szanowny lord uległ niechęci osobistej,

nakazując śledztwo w sprawie pana Pacifico, ponie
waż ci, którzy wyrządzili temuż obelgę, byli to sy
nowie ministra greckiego, który' był zawsze niechę
tny lordowi Palmerston. Potępiam także misyą lorda 
Minto we W łoszech i w Sycylii,  a jeżeli cieszę się 
z załatwienia sporu z F rancj ą nie mogę w tern wi
dzieć naszego tryumfu, ponieważ wyrzucono w szy
stkie punkta sporne. W  ogólności przekonany jestem, 
że wszy scy nasi sprzymierzeńcy' mają prawo żalenia 
się na nas, i że interweneya gabinetu zmniejszyła u 
jednych szacunek dla nas ,  u drugich zw iększyła 
wstręt.“

Sir G. Grey: „Mniemam, że lord Palmerston do-

ta jes t  klęską, wam to, ministrowie korony 
potęgę moralną, wyście ją powinni zatrzeć!

jest taK msKa. pm ję po stronie pan 
i myślę tak jak on, że tu nie chodzi o kwestyą s z c z e 
g ó ło w ą ,  ale o kw estyą zasad. Chciałbym zatem wie
dzieć, czyli rząd działać będzie w e d łu g  zasad y  po
łożonej  przez Izbę lon tów , czy też będzie się opie
kował poddanymi angielskiemi, gdzie tego zajdzie 
potrzeba.

„W  roku 1 8 4 0  lord Lyndhurst ża lił  s ię , że rząd 
niedostatecznie interw eniow a ł  w sporze zaszłym z po
wodu pewnej sprawy handlowej, mówiąc, że jakie 
sześć okrętów wysłanych do N eapolu , byłyby wnet 
sprawę za ła tw iły ; a oto dzisiaj ganią znowu rząd, 
że d z ia ła ł  według tej zasady. Rząd uczynił to, za 
czem jak  sądził,  była i jest większość narodu. Co 
do mnie, ja  korzystam ze sposobności nietylko, aby 
wyrazić szacunek osobisty, jaki mam dla szlachetne
go charakteru lorda Palmerstona, ale podziw ienie dla 
jego zdolności i zupełne przychylenie się do jego po
lityki. Jakież bow'iem były je j  rezultaty? Ćzyż po
kój w Europie nie panuje? Możnaż się lękać jakiejś 
wojny europejskiej? nie poslępująż zasady wolności 
konstytucyjnej? Nie s ą d z ę , aby uchw ała obu Izb 
w ło ży ła  na przyszłe  ministeryum obowiązek przyję
cia polityki sprzecznej powadze, stanowisku i inte
resom kraju. Czyż stan Europy nie jest d..l. ko u ;ę- 
cej pożądany, niżby się można było spodziewać po 
rewolucji francuzkiej lutego? Powiedziano, że obo
wiązkiem rządu było utrzymanie związków przyja
znych z lądem stałym; lecz trzebaż dla tego poświę
cać praw a indyw idualne poddanego an gielsk iego  —  
zaczem idzie interes i honor narodowy? Nic sądzę.

„Nie myślę także, aby Izba pozwoliła mniemać in
nym mocarstwom, że mogą obojętnie przyjmować re -  
klamacye naszych obywateli mieszkających za g ra
nicą, z p ow od u , że obie Izby parlamentu gotowe sa 
potępić każdego  ministra, któryby popierał’ te rekla- 
macye. Mniemam, że  Izba za s ta n o w iw sz y  s ię  nad 
punktami, które p rze ło ż y łem ,  niedozwoli rządom z a 
granicznym mniemać, że my, których przodkowie z a 
łożyli rząd konstytucyjny i monarchią ograniczoną,  
staliśmy się obojętnymi na wagę i cenę instytucyj po
średniczących miedzy dwoma ostatecznnściami i któ
re uważaliśmy jako nierozdzielne od pokoju i powa
żania całego świata.4, (Oklaski).

Kilka głosów1: „P. Gladstone! p. Gladstone!
P. Glatsdonc: „O  mowie, którąście panowie s ły 

szeli, mam tylko tę zrobić uw agę , że nie rozbiera 
przedmiotu, o którym Izba u18 wydać w yrok, ale jest 
nieujętnem wypowiedzeniem zasad podanych w i’or- 
mie abstrakcyjnej, wyprowadzonych bardzo spokoj
nie i umiarkowanie, dostarczających bardzo mało 
przedmiotu do dyskusyi i mało środków do konklu
zji .  Kwestyą pow inniśmy rozbierać sumiennie, jeżeli 
kraj na naszym rozbiorze u,a przestać. A naprzód 
wypow iem ogólną uwagę co do stanowiska, jakie rząd 
za ją ł  w obecr.em przesileniu- YV Izbie pierwszej w o- 
tuin naganne dla lorda Palmerstona przechodzi zna
czną większością z powodu jpg*> postępowania w' spra
wie Greckiej, i pierwszy m i s t e r  koronj' o tern wszyst- 
kiem nic nie mówi. Przymuszony do odezwania się 
występuję z odpowiedzią **‘e mniej dziwną jak  jego 
milczenie. Gabinet, mówi on, nie myśli bynajmniej 
cofnąć s ię ,  nie chce zmieni0 swej polityki, nic, zu
pełnie nic z powodu tej uchwały n ie zamierza.

W szelako powiada lord J°hn Russel przyznaje, iż 
ta uchw ała jes t  bardzo waśna i że w p ływ  jej o s ła 
bi politykę zagraniczną r/A1}'1 Je j  K. Mości. P rote
stuję przeciwko takiej teor)'1 szlachetnego lorda; jes t  
on pierwszym ministrem kor°ny , reprezentantem wiel
kiej partyi Wliigów, ze wszystkiemi jej tradycyami 
historycznemi; jakżeż w ięc może powiedzieć z tego 
tu miejsca że uchw ała  wj'dana przez Izbę drugą o- 
dejmuje rządowi w ładzę  męrahią, którą pow inien być 
uzbrojony dla sprawy' publ*oznęj, kiedy obok tego o- 
św iadcza, że ministrowie 1110 usuną się i nie zrobią 
nic, i zupełnie nic dla odzyskania w’ładzy , którą s tra
cili.44

„Przewiduję odpowiedź, 8 ona nie więcej w'arta 
jak teo rya , przeciw ko kl*’.roi w ystępuje. W edług 

i lorda John Russel, do p. d Israelego należało podać 
I mocyą, aby pomódz rządu"* do usadowienia się na 
| stanowisku konstytucyjnem- Ale dlaczegóż do niego? 
1 Nie sądzę, aby on by ł tak nie zadowolony z uchwa

ły  Izby lordów, iżby go <» miało skłaniać do pro- 
; bowania szczęścia w Izbic niższej. W szak  dla was

uchw ała 
odejmuje
Zkądże to ma należeć do niepodległego członka par
lamentu, do szanownego pana Roebucka? dlaczegóż 
on ma was wyprowadzać z tego manowca, k t ó r y m  
idziecie. Mimo to podjął się tej usługi szanowny p. 
Roebuck i cóż zrob ił?  Czy p rze łoży ł’ mocy ą przeci
wną uchwale Izby lordów? bynajmniej. Kwesty) nie 
ograniczył do spraw y greckiej, ale rozciągnął j ą  do 
ogółu polityki lorda Palmerstona.

Dlaczegóż inni reprezentanci (pan Hume naprzy- 
k ład )  cofnęli swoją mocyą dotykającą bezpośrednio 
sprawy greckiej. Oto dla tego, że chciano uniknąć 
najważniejszego punktu rozpraw. Czy' nie praw'da? 
(śmiech) Przykro mi, że muszę w  takiej oppozj'cyi 
występować, lękam się mówić praw dę, która wszyst
kim nie przypada do smaku, ale przynajmniej mówię 
ja  tak, że nikogo nie obrażam, bo to byłoby dla mnie 
bolesne. Utrzymuję więc, że były słuszne dla mini
strów'powody, aby się od dyskusy i uwolnić. Jes t  w'niej 
pewna strona, która mimo całej potęgi lorda Palmer
stona pozostawia miejsce dla niego drażliwe. Sami 
jego przyjaciele utrzymują, że chociaż to jest mąż 
rzadkich zdolności, w administracji spr. zagr. niema 
dosyć rozwagi, (oklaski i zaprzeczenia) Powiadam, 
że opinią tę dzieli bardzo wielu z was (śmiech okla
ski; nie, nie, prosimy powiedzieć kto). N ie jed e n  
z w as samych mniema, że nie jesteśmy wolni od nie
bezpieczeństwa w'ojnj', odkąd polityka zagraniczna 
pow ierzona jes t  lordow i Palmerston. Z  drugiej stro
ny zapewniają ,  że w zgromadzeniu ma on za sobą 
ogromną potęgę, ponieważ polityka jego i projekta 
zgadzają się z namiętnością tych, którzy przesa
dzonym wpływem naszego kraju chcą p r o p a g o w a ć  
opinie sw'oje polityczne wpośród narodów euro
pejskich; zaczem m u sia ło  p r z y jść  do tego, że lord 
Palmerston, ja k  n a p r z y k ła d  w sprawie greckiej, już 
nie d z ia ł a ł  w duchu wolności. Nie mylę się więc 
kiedy mówię, że chwycono się najlepszego ś rodka’ 
aby uniknąć rozpraw i dla strony ich najdrażliwszej 
przyzwać w pomoc wszystkich sympatyj pewnej czę
ści Izby, która ich nieodmówi, skoro je j  przyznano, 
ze głównym celem polityki lorda Palmerstona jest 
rozwój zasad demokratycznych za granicą.

„CóŻKolwiekbądź nie je s t  to mniej prawdą, że g łó 
wnym celem  dyskusyi jest spraw ą grecka, której na 
n iesz cz ęśc ie  gabinetu, nie chodzi bynajmniej o despo
tyzm albo o wolność, ani nawet o in terw encją za 
graniczną. Tutaj pan Gladstone wchodzi w rozbiór 
tej spraw y i usiłuje dowieść błędów, których lord 
Palmerston się dopuścił, wj'kazuje poniżenie Anglii, 
która po raz pierwszy dopiero s ły sz a ła  tak dumne 
noty gabinetu petersburgskiego i która w końcu musia
ł a  w r ó c ić  do traktatu londyńskiego na żądanie F ran
cyi. N a stę p n ie  w 'chodzi z n o w u  W rozb iór  mowy lor
da P a lm erston a .

„Przechodzę teraz na pole, które sz. lordowi zda
wało się bj'ć nietykalnem. Powiedział on nam , że 
w dzisiejszym świecie Anglik je s t  tern samem, czem 
był Rzymianin za dawnych czasów, kiedy dla za s ło -  
nienia się prz< d wszelką niespraw iedliwością dość 
mu było wyrzec: Ciris Rom anus sum. Lecz Vzem- 
że to by ł obywatel rzymski? Była to istota należą
ca do kasty uprzywilejowanej, do narodu zw ycięz- 
kiego i zdobywczego, który wszystkie inne dusił 
w' swym ręku żelaznym, narodu który dla siebie inne 
a dla drugich inne stanowił prawa, który na swoją 
korzyść przyznaw ał pewne zasady, a odmawiał ich 
dla drugich. Jakże  to szlachetny lord pojmuje sta
nowisko Anglików w'obec reszty świata ? Będzież się 
dom agał, aby nas postaw iono wyżej nad wszystkie 
narody. Hzecz widoczna, że laka jest opinia lorda 
Palmerstona: sądzi on, że powinniśmy' być cenzorami 
błędów i szaleństw wszystkich narodów, nauczycie
lami wszystkich ludów i że wszyscy, co będą śmieli 
być innego zdania, mają się spodziewać od nas naj
mniej wypowiedzenia wojny dyplomatycznej. Bez w ą t
pienia , gdyby głównym celem ministra spraw zagr. 
była  wszędzie wojna dyplomatyczna, musielibyśmy 
przyznać, że lord Palmerston wywiązuje się z.swego 
obowiązku przewybornie. Jeżeli minister spraw zag. 
pow inien być błędnym rycerzem, zakutym w pancerz, 
zbrojnym w miecz i dzidę, gotowymido w alki z pier
wszym lepszym, z tyloma przeciwnikami, ilu ich po
trafi w yw ołać — o w takim razie lord I almerston byłby 
tym ministrem. Lecz ja nie są< zę , zt ty takie były  
obowiązki ministra spraw zagr. Mnie się zda je ,  że 
jego obowiązkiem jest zmusić do uszanowania owych 
zasad prawa internationalnego pod warunkiem, jeżli 
je  sam szanuje, zasat na które wprawdzie pan 
Roebuck nie zw raca uw agi, ale które mimo to są dla 
mnie pomnikiem rozumu uuzkiego, szanow ną spuści
zna naszych przodków, podstawą, na której się w znie
s ie 'p rzyszłe  braterstwo narodów.'

„Anglicy są szlachetnym narodem, ale nie p o w i n n i  
mówić innym bezustanku o w łasnych tylko cnotach, 
n i e p o w  inn* siebie z drugiemi wciąż p o r ó w n y w a ć ,  bo 
im te porównania miłość w łasna w pięknem wystawia 
świetle. Niektórym w tern tutaj zgromadzeni" *daje, 
a to jest s łabością w yspiarską , że ludzie na lądzie 
stałym nie dzielący ich opinii konspirują przeciw nim.
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Dla nicli to wszystko jedno czy chodzi o trony ab
solutne, czy o monarchie konstytucyjne, pzy o repu
bliki; dość być tylko innego zdania, ąh,y zostać po
dejrzanym. Niechaj się Izba strzeże tego sposobu 
zapatrywania s ię ;  w  lej chwili apelow ał do piej [>• 
Roebuck od wyroku danego przez Izbę lordów, nie 
chcąc poznać, że i od niej jest je szcze  inna apelacj a 
tojeśt do narodu angielskiego, a i od niego jest j e s z 
cze w y ż sz a  apellaej'a do opinii świata. Anglia naj
w iększą  sobie krzjrwdę w yrządzi, jeźli potęgi sw o 
jej niebędzie opierać na przyjaźni, ale na bojaźni in
nych narodów. Szczerze  uznajemy zasadę braterstwa 
ludów, najsłabszym choćby też i Grecyi oddajemy 
c z e ść ,  której dla siebie samych wymagamy; nie mię- 
szajmy się do spraw drugiego, tak jak się niedozwa-  
lamy mięszać do naszych. Jeżeli  lord Palmerston 
d z ia ła ł  w ed łu g  tych zasad ,  niechaj sprawiedliwość  
będzie mu oddana; jeźli je  pominął niechaj Izba nie 
zachwieje się w  pełnieniu swych obowiązków, nie
chaj spełni co jej nakazuje sumienie a zapewni so 
bie zarazem wdzięczność narodu, iż protestowała prze
ciw polityce, która zwodniczą jest  napozór a niebez
pieczną dla poddanych angielskich za  granicą, zgu
bną dla godności naszego narodu, uchybiającą, św ię 
temu celowito jest utrzymaniu pokoju z resztą świata. “■ 

Na wniosek p. Cockhurn rozprawy odłożone do ju
tra. Izba rozchodzi się o godzinie 2  z rana.

( Ciąg dalszy nastąpi).

Kronika miejscowa
K r a k ó w  5 lipca. Z  komunikowanego nam listu z W iednia  do

wiadujemy sie, że minister  handlu p. l iruck zwiedza jąc  na dniu 3 0  
cze rw ca  roboty około kolei żelaznej p rzez Semmering  prowadzonej, 
zapow iedz ia ł  tam te jszym  inżynierom in  corpiire  zgromadzonym, że 
najdalej  w przeciągu dwóch tygodni,  jeden oddzia ł  ich z inspekto
rem na czele posłany  będzie do G a licy i  i rozpocznie szczegó łow e 
t r assow an ic  kolei z K rakow a do L w o w a  i je szcze  w ciągu bieżące
go roku w ypracu je  kompletny projekt  tej kolei, której budowa z 
wiosną  1851 r. ma się rozpocząć. Na inspektora ty ch  robót p rze 
znaczony j e s t  p. P ilarski. P rzeznaczony  do K rakow a nadinżynier  
Dimmer m ia ł  ju ż  wczoraj  w yjechać  na miejsce swego przeznaczeniu.

— PP. hr. Krasicki  i Kraiński  powołani  w roku zesz łym  do o -  
brad nad k w e s ty ą  w ynagrodzen ia  za  zniesione powinności u rbarya lne  
w Galicyi, dziś wieczór wrócili  z W iednia.

V  i* z  ę  «1 o  w  p .
Nr. 75. G. K. SAD POKOJU OKRĘGU III. MOGILSKIEGO. [ 5 9 1 1

C f
Stosownie do art .  52 ust. o w łos .  usainowol. i na zasadzie  art .  

12 ust . hypotecz.  z r. 1844. w z y w a  m ających prawo do spadku po 
niegdy Pawle  Susule p o zos ta łego ,  sk ła d a jąceg o  się szczególniej  z 
domu i grun tu  morgów 5 w tabelli pod pozycyij. 12  w’si Rakowicc 
zamieszczonego, a z g ło w y  ojca na sy n a  jego S eb as ty an a  S u s u ła  
przesz łego ,  aby z praw ąm i swemi do spadku tego w przeciągu mie
sięcy t rzech  do c. k. Sądu Pokoju zgłosil i  się; po up ływ ie  bowiem 
tego czasu ,  pomieniony spadek Janow i Susu łow i jako  nabyw cy  praw 
od Sebas tyana  S u s u ła  jedynego  sukcessora ,  ca łkow icie  p rzyznanym  
z o s ta n ie .— Kraków  8  M arca 1850 r.

( 1 - 3 )  L. R u d o w s k i ,  — J.  Z u b e r s k i  P isarz .

N. I l l  E D V K  T. [ 8 1 8 1
Dominium Mogilany w obwodzie W adowickim jak o  instaneya  spu

śc iznę po zm a r ły m  w Głogoczowie na dniu 7 październ ika 1849 r, 
bez tes tamentu  Feliksie  Bylicy, p e r t ra k tu ją c a ,  w z y w a  niniejszem 
w szy s tk ich  do spuścizny tej z jak iegobądź prawnego ty tu łu  prawo 
mieć m ogących ,  a  w szczególnośc i z a ś  spadkobierców po niegdyś 
J a c e n ty m  ojcu Fe l ik sa  Bylicy, tutaj z nazw iska  i miejsca pobytu 
niew iadom ych , dla k tó rych  w osobie p. E dw arda  Bogdanicgo w Mo
gilanach zas tępcę ustanowiono: ażeby w przeciągu trzech  miesięcy 
tu taj  tem pewniej się zg ło s i l i ,  ile że po up łym eniu  terminu tego, 
spuścizna wiadomem z g ła sz a ją c y m  się spadkobiercom w y d an ą  zo
stanie . — Dominium Mogilany dnia 10 czerw ca  1850. [ 2 -3 ]

r,u OBW IESZCZENIE.
PISARZ CESARSKO-KROL. TRYBUNAŁU

M iasta  Krakoroa i .Jego Okręgu  
Podaje do publicznej wiadomości, iż na żądanie 

W . Józefa Hallera de Hallenburg, w Krakowie przy 
ulicjr św . Anny pod L. 3 1 0  zam ieszkałego , sprze
daną zostanie przez licytacyą publiczna kamienica 
pod I.Ij. 4 4 8 ,  4-49, 4 5 0 ,  4 5 1  i 4 6 0  przy ulicy św.  
Jana i Sławkowskiej", w Gminie IV. vv Krakowie  
położona, do W W. Jana, Franciszka, Stefana-Fer-  
dynanda i Karola deAmorovitz braci Heinrichów na
leżąca , a w ła śc iw ie  Hotel pod znakiem K róla W ę
gierskiego, granicząca od wschodu z ulicą publiczną 
św . Jana , od północy z ulicą poprzeczną prowadzą
cą do ulicy S ła w k o w sk ie j ,  od zachodu z ulica pu
bliczną S ła w k o w sk ą ,  od połudriia z tyłami domów 
W  W . Treutlera, Krjrspina Hr. Żeleńskiego, Rudol-  
phiego, Seiferta, Kremera i B zow sk iego ,  przez tych
że  Heinrichów na publicznej licylacyi w dniu 5£9m 
września 1 8 4 7  r. nabyta; na koszt i niebespieczeń-  
stwo biaci Heinrichów jako zawodnych nabywców,

"  . , — i .  u r a w u i m H / n v & -
żnej, %raz procentów zaległy^ , j kosztów, a mimo 
wydanej assygnacyi przez c. k. Trybunał pod dniem 
2 6  września 1 8 4 9  r. do L. 5 7 8 7  do nabywców  
nieuiszczonej.

Cena szacunkowa i warunki licytacyi powyżsi 'J 
realności, wyrokiem c. K. Trybunału W ydziału II. 
z dnia 7  ęzerwca 1 8 5 0  r. na drodze apelacyi w o- 
statnięj Instaacyi wydanym, dającym miejsce relioy- 
tacyj, ustanowione, są następujące.

( j  Cena szacunkowa realności w Krakowie vv Gm, 
IV. miejskiej pod LG> -448, 4 4 9 ,  4 5 0 ,  45 1  i 4 6 0  
przy ulicach św. Jana i Sławkow skiej stojącej, u- 
stanąwia się na pierwsze wywołanie w summie 
2 5 0 ,0 0 0  złp . jako już wylicytowanej, z wolnością 
zniżenia jej w braku licytantów na tymże terminie 
do ®/3 części, i następnie niżej, stosownie do art. 1 3 0  
ustawy egzekucyjnej, i od tak zniżonej ceny licyta- 
cya się rozpocznie.

2 )  Chęć licytowania mający z łoży  na vadium '/l0 
część ęeny szacunkowej tojest złp . 2 5 ,0 0 0 ,  które 
w razie niedotrzymania któregokolwiek z dalszych 
warunków licytacyi utraci, i nowa liej'taeya na koszt 
i stratę jego ogłoszoną zostanie, popierający jednak 
Iicytacyą Józef Haller de Hallenburg, wolny jest od 
składania vadium.

3 )  Widerkauffy i inne ciężary gruntowe pozostaną 
przy nieruchomości, z obowiązkiem opłacania pro
centu po 5/ioo 1 z wylicytowanego szacunku potrąco
ne zostaną.

4 j  Nowo-nabywca zapłaci podatki za leg łe , sto
sownie do przepisów prawa, i takowe sobie z w y
licytowanego szacunku potrąci.

5 }  Nowo-nabywca zapłaci koszta licytacyi na rę
ce i za kwitem adwokata sprzedaż popierającego, na 
skutek oznaczenia takowych wyrokiem sądowym, i 
te z szacunku potrącone mieć będzie.

6 )  lJo dopełnieniu warunków 4go i 5go, nabywca 
otrzyma dekret dziedzictwa.

7 )  Ilesztujący szacunek nowo-nabywca obowiąza
ny będzie wypłacić z procentem po r'/l00 od daty li- 
cytacyi, na skutek klassyfikacyi prawomocnej, za 
assygnacyami sądowemi, przychody też z kamienicy 
od dnia zalicytowania do niego należeć będą.

8_) Nabywca od dnia licytacyi obowiązany będzie 
temczasowo opłacać procenta, bez odwoływania się 
do nieukończonej klassyfikacyi, od tych summ insty
tutowych i skarbowych, które będąc prawomocnie na 
hypotece zamieszczone, mieszczą się łącznie z sum
mą produkcyj uprzywilejowanych w /4 częściach  
wyliej'towanego szacunku, przez c o  j e d n a k ż e  skutki 
klassyfikacyi w niczein nadwerężone być niemogą.

9 )  W  dni ośm po s t a n o w c z e m  z a s ą d z e n i u ,  każde
mu wolno będzie stosownie do przepisów prawa za
ofiarować */s część więcej nad wylicytowany szacu
nek, którą to ósmą część wraz z vadium warunkami 
licytacyi oznaezonem, obowiązany będzie z łożj ć 
w  gotowiznie w depozyt sądowją pocze/n nowa licy- 
tacya nastąpi.

Sprzedaż ta odbywać się będzie na audjrencyi pu
blicznej C. k. Trybunału miasta Krakowa i jego okrę
gu, w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod I,. 106, 
od godziny lOej zaczynając, za popieraniem Jana 
Hieronima Stefana Rzesińskiego O. P. D. adwokata, 
w  Krakowie przjr ulicy św- Jana pod L. 4 7 0  za
mieszkałego.

Do której wyznacza się termin:
na dzień 17ty września 1850  r.

W zywają się przeto na takową licytacją wszyscy  
chęć kupna mający, tudz‘ez wierzyciele rzeczowi, 
aby się w powyższym terni>n'e licytacj i stawili i pra
wa sw e przy ustanowieniu adwokata pod prekluzyą 
produkowali.

Kraków dnia 4  lipca 1 8 5 0  r.
I ł .  H iderakieieicz.

H ? ] Doniesienie. ( 1 - 3 )

W  S łom niezkach w tygodniu bieżącym nastepujace effeka s k r a 
dzione z o s ta ły :

■) 6 Sznurów  p e re ł  u ryańsk ich  z zameczkiem dyamentowym.

2 par  l ich tarzy  srebrnych,  łańcuch  z ło ty  z zameczkim takim. 
Szpilka dyamentowa. 6 pierścionków z k tórych  jeden dyam en-  
towy re sz ta  z ło te ,  dwie pary  kulczyków dyam ęntow ych . P ie
niędzy gotówką złp. 5000 i 24 sz tuk im perya łów  i 'drobnemi
2000 złp. 4

U p r a s z a  się w s z y s t k i c h . k t ó r y c h  by  w ia d o m o ść  o w sp o m n io n e j
kradzieży  d o s z ł a . '  aby urzędom donieść,  urzęda  aby śledzić z ło 
czyńców. wynaleźć  i t a k o w y c h  ukarać  ra c z y ły .

O7} Zawiadomienie. [2 -3 ]

Osoby mające  w ła s n y  w tym interes, puśc i ły  wieść w okolicy i 
Galicyi,  ze nasze fabryki p rz e s ta ły  być czynne :  zawiadamiam y 
szanow ną  publiczność, że tak nie jes t ,  bo j a k  dawniej , tak i teraz 

w yrab iam y wszelkiego rodzaju machiny agronomiczne, lania i w y 
roby że laza  <V. <&\ i że ta wieść j e s t  zupełnie  f a ł s z y w ą ,  tylko
nieprzyjmujeiny obstalunków, bez zadatku % w artośc i ,  a w niektó
rych razach  i porowy. Maxymowka 28 czerw ca  1850.

D y re k c ja  fabryki żelaznej w Maxymowce. A. K lim k ie w ic z

Serdeczne 
bywatelowi 
rzowi, Z a le -  
um ie ję tne , podziękowiinic

Szanow nem u o -  
W ellsow i l e k a -  
szczyckiemu, za 
bardzo gorliw e i

s ta ranne  uzdrowienie mój żony na tyfus.  J e szcze  r a z .  dzięki ci 
czcigodny lekarzu! Obyśmy tobie podobnych liczyć mogli j a k  n a jw ię c e j .

f ! 3 J  ' ' R. S k ó  Ig k i .

Dentysta z Wiednia
podaje do publicznej wiadomości* p rzybyw szy  tu do K r a k o w a ,  
przez czas swego pobytu we wszystk ich  s łabośc iach  zębów o rd y 
no w ać ,  potrzebne operacyc w y k o n y w a ć ,  tudzież sz tuczne zęby do
całe j  i połowej  s z c z ę k i . ’ najlepszej jakości  , wedle najnow szej  r^e- 
tody i w' najs tosowniejszy  sposób w praw iać  będzie.

Z a  t r w a ło ś ć ,  użyteczność i podobieństwo w staw ionych  przez s ie
bie zębów' ręczy.

Godziny ordynacyi: przedpołudniem od 9 do 12 
popołudniu od 3 do 6

dla ubogich rano od 8  do 6 bezpłatnie.
Mieszka w oberży Knotza na 2 piętrze N. 115. 116. 117.
[ 8 2 6 -3 - 6 ]

Wina węgierskiego
cenic: za  każdą  butelka po ta la rz e  pruskim  ; cheć kupna m ający  z g ło 
sce sie  zechce do handlu P. K ryw ulta  w R ynku  g łów nym  pod L  I 26

[ 2 )  ( 3 - 6 )

[ 1 4  |

I n s e k t y *

Ogłoszenie przedpłaty ( 1- 2)

nu drugie półrocze,- . . ió ii Inm i
tood 1 lipca r. b. (można także k%a r . " le P ^ o ó p ła c a ć ) .  Pismo 

w którem u dz ia ł  mają  naj/.nakot»l ts‘ ^eraci k ra ju  naszego ( L e  
szek  D. B orkow sk i,  K. U je jsk i,  ” , Zay a d z k i ,  Z. Kaczkowski i 
inni) zaw ierać  będzie w tym kw»>'ta g ó w n i e  powieści, poezye. 
rozprawki k ry ty czn e  i h u m orys ty^"®  a r t> ^ u ły  i wiadomości l i tc-  

•rackie.  Cena p rzedp ła ty  półroczu'® .kr . ,  ćwierćrocznie I 11.
15 kr .  k. m., p rzese łk e  pieniędzy U® kuwercic skoro nap isano : „ p re -  
n u m e r a c y jn e  p ie n ią d z e  na  T i/g o d '"11 I ‘]vo w sk i“ p rzyjmują urzeda 
pocztowe bezpłatnie. A d res :  l)o>'e" ( V* "U90<tnika L w o w sk ie g o ,  
oddać w księgarni  li. W ilda .

Skład mebli
przy  ulicy S ł a w k o w s k i e j  pod
Nrcm 37 6 ,  naprzeciw Oberży
Knotza.  zaopatrzony  z o s ta ł  u e  
wszelkiego rodzaju meble, tak  

kra jow e j a k  i zagraniczne,  jak o też  obicia pokojowe, a to podług n a j 
nowszych wzorów i gustu, które podpisany polecając szanownej pu
bliczności nadmienia,  iż przyjmuje także  wzamian s ta re  meble i
wrszelkie obstalunki roboty tapicerskiej jakoto  : obicia pokoi,  sufitów, 
upinania firanek itp., a  to po n a j u i n i a r k o w a ń s z y c h  cenach .
( 5  1 - 3 ]  F r a n c i s z e k  D r o z d o w s k i .

Bióro wywiadowcze w  Tarnowie.
t?.' g lew nem  gościńcu is tn iejąca realność o raz z n a jgu -

s tonn ie j  u rządzoną i we w szys tko  zaopatrzona  A P T E K A , na 5 i 3 
mii od sąsiednich o d le g łą ,  j e s t  z wolnej ręki do sprzedania  lub w y
dzierżawienia. Bliższe sz czegó ły  udziela bióro wywiadowcze w T a r 
nowie. — T arnów  dnia 21 cze rw ca  1850 r.

[ 8 1 7 -2 -3 ] F ech ldegen  a jent  publ.

«  K S r . O D E / A V A  «

do PP.Akcyonaryuszów Łazienek Wielickich.
S ły sz e ć  się daje, jakoby zakład - Ł a z i e n e k  

W ielickich, oszacowany za nisko, przez licyta- 
cyą publiczną sprzedanym być miał. Pożytecznem  
by b y ło , by w tem przedmiocie interesowani a -  
keyonaryusze porozumieli się z sobą.

K urs p ap ierów  publicznych i p ien iędzy.
K a r u  k r a k o w s k i  z  d n i a  O l i p c a .  Banknoty 8 9 % . — Pnisk i  k u 

ran t  1 0 3 % .— Im p e ry a ły  rns.  34. 20. -  Hubie s reb rne  nnwe 100. 
Dukaty  złp. 20. 9 . -  L is ty  zas taw ne  Król. Polg. r. k u p o n a m i  101% . 
L is ty  zas taw ne  Galicyjskie  zada ją  101% J a ja  101. — Cwaneyg, 
s t a re  10.5 nowe 106.

K u r s  w i e d e ń s k i  * d n i a  4  l i p c a .  — Metaliki 96. — Novva 
pożyczka 8 4 % .  — Akcye Banku wiedeńs. 1120. —Akcyc Kolei żel. 
110 . Agio od z ło ta .  26. Agio od sreb ra  1 8 ‘/a-

K u r s  w r o c ł a w s k i  * d. l ip ca .  B a n k n o t ,  aus trya .  86%. — pnj_ 
skie papiery 9 6 ' /3. — L is ty  zas taw ne  K r ó l o s t .  Polsk. 96 / l3. — 
cye kolei żel. K ra k o . -g ó r n o - s z l ą s .  70%-
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